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fcAGRANICA 
' d z i a ł a n i a  w o j e n n e

P a r a s o l  1 o t n i c z y“. Obec­
n e  położenie w Tunisie doskonale o- 
kreśla londyński , „Daily Express4*: 
ani I arm ja, ani marynarka wojenna 
Aljantów nie mogą rozpocząć w iel­
kich i skutecznych działań, dopóki lot­
nictwo nie będzie w  stanie rozpostrzeć 
się nad nimi nakształt olbrzymiego pa- 
parasola, chroniącego i zabezpieczają­
cego działania na lądzie i morzu. Aby 
uzyskać przewagę lotniczą nad w ielki­
m i siłami powietrznymi „osi", skupia­
nymi w  tym terenie, należy pobudować 
wokół wielkie ilości nowoczesnych lot 
nisk, zaopatrzonych we wszelkie skom­
plikowane i liczne ’urządzenia technicz­
ne. To wymaga czasu. Długiego czasu. 
W łaśnie t e  budowy, koncentracje ma­
ter jałó w, sprzętu, ludzi ltd. są istotą o- 
becnych prac wojennych w  Afryce. 
'Trwać one będą dopóty, aż 'nie zosta­
ną całkowicie ukończone. Zniecierpli­
w ienie opiriji publicznej, która oczeki­
wała Bóg w ie jak szybkiego rozwoju 
akcji — jest niesłuszne. A już zupełnie 
niemądre jest rozczarowanie, z którym  
traktuje się obecną ważną fazę przygo­
towawczą w  Afryce.

Na marginesie jakby tych  wielkich  
prac przygotowawczych odbywają się 
w  Afryce wojenne „drobiazgi" taktycz 
me. A więc Aljanci usiłowali przeciąć 
drogę Bizerta — Tunis i w  tygodniu 
'Sprawozdawczym te usiłowania zostały 
przez Niemców przekreślone: oddziały
<aljanćkie odepchnięto na południe od

tej  ̂ linji^ i zajęto Tebourba. Natomiast 
próba niemiecka wyparcia Aljantów ze 
zboczy górskich jeszcze dalej na'połud­
niu — załamała się całkowicie. Jeśli 
chodzi o inicjatywę aljancką, to najwaz 
niejsz3m  jej przejawem było trzykrot­
ne silne bombardowanie lotnicze Tury­
nu, głównego centrum przemysłu w o­
jennego Włoch oraz Neapolu. Wrzuca­
no bomby 2 i 4 tonnowe.

O d w r ó c o n a  s y t u a c j a .  Te
goroczne zimowe działania sowieckie 
przebiegają słabiej, niż zimy poprzed­
niej. Już po trzech tygodniach ofensy­
w y — wojskom sowieckim zabrakło 
tchu na obu odcinkach walki. Na odcin 
ku Kalinin —• Rżew—Tor opiec — Wiel­
kie Łuki nie osiągnięto wogóle żadnych 
poważniejszych wyników, zaś na odcin 
ku Wołga — Don wynik poważny, na­
wet bardzo poważny, nastąpił (odcięto 
wzdłuż wielkiego łuku Donu wojska 
niemiecko-rumuńskie oblegające Sta­
lingrad) — ale zabrakło sił na wyzys­
kanie 'tgeo wyniku: o likwidacji wojsk  
wroga, zamkniętych w  wielkim kotle 
pod, Stalingradem, wojska sowieckie 
marzyć narazie nie mogą. Cała ich ak­
tywność ograniczała się ostatnio do za­
dawania Niemcom poważnych strat* 
przez polowania myśliwców na samolo­
ty transportowe niemieckie, używane 
tu setkami dla zaopatrywania odciętych 
wojsk.

W obliczu bezsiły obu sowieckich o -  
fensyw — dowództwo niemieckie na  
abu tych odcinkach rozpoczęło szereg 
uderzeń kontrofensywnych. W tygodniu 
sprawozdawczym inicjatywa walk na­
leżała do Niemców. Wyniki — prawie 
żadne. Mimo braku wyników tereno-
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wych obie strony bardzo krwawią, tra­
cą sprzęt i broń, wyczerpują silnie swe 
lotnictwo i broń pancerną.

SPRAWY POLSKIE

P r e m i e r  S i k o r s k i  odbył 
w  W aszyngtonie k ilka rozmów z prez. 
Rooseveltem. A m erykańska „United 

. P ress“ pisze: „W obecnej fazie w ojny 
jest rzeczą rozsądną zasięgać rady  ta ­
kiego europejskiego znawcy nowoczes­
nej techniki w ojennej i strategji, jakim  
je st gen. S ikorski“. P rez. Roosevelt w  
w yw iadzie prasow ym  oświadczył, że 
rozm owy z gen. Sikorskim  pozwolą na 
uzgodnienie poglądów Narodów Z jed­
noczonych na zagadnienia powojenne.

Gen ‘Sikorski m.in. odbył narady  z 
szefam i wszystkich rodzajów  am erykań 
skich sił zbrojnych (gen. M arschall, 
adm . King, gen. A rnold), z lordem  H a- 
lifaxem , adm. Leahym , trzykrotnie z 
m in. Hullem, prezesem  Świetlikiem  
itd . Ponadto P rem jer w ziął udział w  po 
siedzeniu K om isji Zagranicznej K on­
gresu Stanów, na  k tórej wygłosił re fe­
r a t  o sytuacji obecnej Polski oraz od­
pow iadał na zadaw ane m u pytania.

Powodem podróży am erykańskiej 
P rem jera  Sikorskiego jest zarówno 
te rro r niem iecki w  Polsce jak  i spraw y 
polityczne Europy środkowej i w schod­
n ie j. Jeśli wziąć pod uw agę decydują­
cy głos jak i już obecnie m a w  spraw ach 
w ojny i przyszłego pokoju A m eryka

K r a j
SPRYT, ZIMNA KREW, ODWAGA.

W zeszłym num erze podaliśm y w iado­
mość o ucieczce grupy więźniów z w ię­
zienia w  Końskich. Dziś z pełną satys­
fakc ją notujem y wiadomość o ucieczce 
w ięźniów  politycznych z więzienia k ie­
leckiego. Inicjatorem  był jeden z w ięź­
niów , k tó ry  zażądawszy od dyżurnego 
strażn ika niemieckiego w yprow adzenia 
do ubikacji, w  momencie gdy ten  otwie 
ra ł m u celę, ogłuszył go ciężkim przed­
miotem , odebrał pistolet maszynowy. 
N astępnie, przebrawszy się w płaszcz 
i czapkę obezwładnionego, pootw ierał 
jedenaście cel i uw olnił towarzyszy. Te

oraz jeśli zważyć stały wzrost wpływów 
am erykańskich na bieg spraw  politycz 
nych — trzeba stwierdzić, że podróż 
P rem jera  jest rzeczą wysoce pożytecz­
ną.

L i t w i n i  o s t r z e ż e n i .  R a­
diostacje b ry ty jsk ie nadały  w  języku 
litew skim  ostrzeżenie, w  którym  zachę­
cają L itw inów  do jaknajw iększej ostroż 
noś,ci w  stosunku do Niemców i prze­
strzegają przed staw aniem  się narzę­
dziem w  rękach polityki n iem ieckiej.

Ja k  wiadomo na skutek niemieckiej 
kolonizacji rozpoczętej na Żmudzi oraz 
szykan politycznych i gospodarczych 
stosowanych wobec Litw inów  przez o- 
kupanta, społeczeństwo litew skie coraz 
bardziej n as tra ja  się przeciwniemiecko. 
Tem u dodatniem u zjaw isku towarzyszy 
wciąż jednak  naiw ny politycznie i 
zbrodniczy stosunek L itw inów  do Pol­
ski i Polaków, co szczególnie przej-awia 
się na  Wileńszczyźnie. Dlatego też o- 
strzeżenie angielskie m a , swój sens i 
swą wagę trzeźw iącą w  stosunku do 
różnych tragicznych głupców, nie um ie 
jących znaleźć w yjścia ż krętych  zauł­
ków polityki litewskiej.

RÓŻNE

— Dyplom acja i prasa europejska 
żyją pod znakiem  masowego w ynisz­
czania Żydów prźez okupanta w  Pol­
sce, -

raz grupa uwolnionych więźniów, te r­
roryzuje w ew nętrzną straż więzienną, 
rozbraja ją, zdobywa 41 karabiny, w ypa 
da na podwórze, rozbraja strażnika 
przy bram ie i w ydostaje się na ulicę^ 
Podkreślić należy, że przywódca całej 
akcji wycofał się ostatni, osłaniając u -  
cieczkę towarzyszy pistoletem . Zła po­
goda sprzyjała uciekającym .

WRÓG UDERZA W SZKOŁY. K aż­
dem u jest dobrze znany fata lny  stan  
szkolnictwa na teren ie „Gen. Gub.“. 
O statnie dni przyniosły dalsze pogor­
szenie. W pierw szym  rzędzie m am y do 
zanotowania fak t zamknięcia szeregu 
prywatnych szkół powszechnych w  Sto­
licy. Znane szkoły W ojciecha Górskie^ 
go, Zamoyskiego, Ziemi M azowieckiej 
zostały rozwiązane, a. młodzież skiero^
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w ana do szkół publicznych. Motywów 
rozw iązania szkół n ie  podano.

Równocześnie dochodzą wiadomości
0 zlikwidowaniu szkół zawodowych żeń 
skich i męskich w  Miechowie, Rzeszo­
wie, Sandomierzu, - Słomnikach, rozpę­
dzeniu szkoły rolniczej w  Mokoszynie. 
zam knięciu publicznych szkół pow^ 
szechnych w  Sandom ierzu i Zawichoś­
cie itd. P rzew iduje się dalszą likw ida­
cję szkół publicznych w  sandom ierskim
1 opatowskim.

W szkołach handlowych „dystryk tu44 
krakow skiego w ybiera się z polecenia 
w ładz starszą młodzież i tw orzy z niej 
kursy  rzemieślnicze. Istn ie ją  uzasadnio 
ne obawy, że młodzież ta  będzie w y­
wieziona, a szkoły zam knięte.

W tych poczynaniach okupanta god­
ny podkreślenia jest fakt, że represje 
dotykają tym  razem  szkół zawodowych, 
k tó re  otaczane były dotąd specjalną o- 
pieką, gdyż m iały przygotowywać cen­
ny  dla Niemców elem ent roboczy. Ude 
rżenie w szkoły zawodowe dowodzi, że 
w róg zrezygnował z dalekosiężnych
planów  organizacji przyszłego życia i 
s ta ra  się łatać dziury swej obecnej sy- 
tyącji na rynku  pracy wszelkim i środ­
kam i.

D z i a ł a l n o ś ć  k o m u n i ­
s t ó w .  K om intern sta ra się realizo­
w ać swe cele w  Polsce przy pomocy 
dyw ersantów , przerzuconych na nasze 
te reny  drogą pow ietrzną, a równocześ­
nie przez działalność propagandow ą 
Polskiej P a r tji Robotniczej.

D esanty sowieckie z chw ilą pojaw ie­
n ia  się na naszym terenie w yw ołały du 
że zainteresow anie. N iestety działalność 
ich kierow ała się w ielokrotnie przeciw  
ośrodkom polskim, a nie przeciw  objek 
tom  wojskowym  niemieckim . W osta t­
nich czasach działalność ich znacznie 
zm alała i ograniczyła się wyłącznie do 
zdobyw ania utrzym ania. Jedynie na te ­
renach  wschodnich, w  W ileńszczyźnie i 
na Polesiu, prow adzą one dyw ersję woj 
sk o w ą/N p . od pewnego czasu na lin ji 
kolejow ej Brześć — Baranowicze czyn­
ny  jest tylko jeden tor, gdyż drugi jest 
w  w ielu m iejscach zniszczony . . W paź­
dzierniku i listopadzie zaznaczył się 
w zrost ilościowy i wzmożenie działal­

ności grup dyw ersyjnych sowieckich 
na terenie Małopolski. Szczególne ich 
nasilenie obserw uje się na terenach po­
wiatów  łańcuckiego, przemyskiego, ja ­
rosławskiego, przeworskiego, krośnień­
skiego, w okolicach Jasła  i Gorlic. J a k  
dotąd zajm ują postaw ę w yczekującą; 
obserwują, w ypytu ją  miejscową lud ­
ność, przeciwko posterunkom  policji 
nie zw racają się i naodw rót — policja; 
i żandarm erja niem iecka zdaje się ich 
nie spostrzegać. Prow adzą ożywioną 
propagandę, opowiadając wszelkiego ro  
dzaju bzdury.

K om unistyczna Polska P a rt ja  Robot­
nicza obrała sobie za teren  działania w  
ostatnich czasach lubelszczyznę. P ro -  
v/adzi się tu  pracę przedewszystkiem, 
propagandową, w erbuje się sym patyk 
kćw , żąda się pomocy dla dyw ersan­
tów  i przystąpienia Polaków do akcji 
dyw ersyjnej. W działalności propagan­
dowej zw racają uw agę akcenty przeciw  
angielskie: oskarża się W ielką B ry tan ję  
o celowe przedłużanie w ojny i t.p.

Niebezpieczeńswo akcji kom unistycz­
nej w Polsce polega m.in. na rozbija­
niu pracy społecznej" polskiej i w p r o ­
w adzaniu chaosu w  obecne nasze życie, 
z zam iarem  przedłużenia tego stanu n a

czas powojenny. Dlatego też jest obo­
wiązkiem  każdego Polaka przeciw sta­
w ianie się czynne propagandzie kom u­
nistycznej .

RÓŻNE. — Liczba wysiedlonych w 
Lublinie w yniosła w  połowie listopada 
cztery tysiące osób. Obecnie cyfra ta  
znacznie wzrosła, gdyż akcja w ysiedla­
n ia trw a w  dalszym ciągu i m a trw ać 
do nastania mrozów. Niemcy zapowia­
dają, że po przerw ie zimowej m a być 
wznowiona.

—  W Żalnie pow. chełmskiego Niem ­
cy zam ordow ali k ilku  członków straży 
pożarnej za dopomaganie chłopom w  
ucieczce podczas łapanek.

— Na Polesiu odbywa się akcja li­
kw idow ania Żydów. Metody te  same co 
na innyeh terenach. Godny podkreśle­
nia fakt, że w  Berezie K artuskiej, w  
K obryniu i paru  innych miejscowoś­
ciach Żydzi stawiali czynny opór, n a  
skutek  czego Niemcy ponieśli s tra ty  w  
ludziach.
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W A R S Z A W A
WALKA Z ŻYCIEM. Ubiegły tydzień 

przyniósł nowe próby likw idacji niele­
galnego handlu  w  Stolicy. 4 grudnia, 
p rzy  okazji kontroli cen, zagrabili 
funkcjonarjusze policji niem ieckiej to ­
w a r  na targow isku na M ariensztacie. 
Skolei dokonano tego samego na placu 
Narutowicza, a 10 bm . przeprow adzo­
no obławę j ia  t.zw. Wołówce, dokąd 
przeniósł się handel uliczny po zlikw i­
dow aniu „Kercelaka**. W w yniku obła­
w y wywieziono kilkadziesiąt samocho­
dów  ciężarowych różnych tow arów  (w 
ty m  skóry na k ilka m iljonów  zł.), oraz 
zatrzym ano sprzedawców i kupujących. 
Zatrzym anych wywieziono n a  S kary ­
szewską. Znaczną ich część zwolniono.

W ten  sposób „Wołówka** została 
zlikw idow ana tak  samo jak  K ercelak. 
Za k ilka dni dowiemy się, gdzie obec­
nie przeniesie się handel uliczny. A kcja 
niem iecka jest bezcelowa: życie m a 
sw oje praw a i zmienić ich n ik t nie zdo­
ła. Podstaw ow ym  w śród nich jest p ra ­
wo konsum pcji. Ludzie m uszą jeść i 
m ieszkać — m uszą się więc gdzieś za­
opatryw ać.

ŁAPANKI. Listopadow a akcja łap a­
nek  dała nadspodziew anie m ałe rezu l­
ta ty . Zapotrzebow anie w  „dystrykcie** 
w arszaw skim  na październik i listopad 
wynosiło 36 tys., a wywieziono zaled­
w ie 13 tys. Niezrażony niepowodze­
niem  okupant naznaczył nowy kon tyn­
gent ludzki: do dnia 30 kw ietn ia 1943

r. „Gen. - Gubernatorstwo** m a dostar­
czyć Rzeszy trzysta tysięcy ludzi.

Dnia 1 grudnia urzędnicy niem ieccy 
A rbeitsam tu warszawskiego w yciągnęli 
przy pomocy policji niem ieckiej z do­
mów około 700 osób, w edług listy  imien; 
nej. Są to ci, k tórzy mimo wezwania,, 
nie staw ili się sam i na Skaryszewską.
' Od tego czasu trw a ją  w  stolicy, w  róż: 
nych dzielnicach, łapanki uliczne. P rze­
prow adzają je  cywilni, party jn i N iem ­
cy, najczęściej w  godzinach w ieczor­
nych. Łapanki te obejm ują n iew ielk ie  
grupy ludzi, są natom iast urządzane raz: 
po razie.

PACZKI ŚWIĄTECZNE. 10 b.m. w ła  
dze niem ieckie „zarekwirowały** n a  

- poczcie głównej w  W arszawie dw a ty ­
siące paczek, nadanych w  W arszaw ie 
Ostrożnie z paczkam i w  okresie Świąt,, 
bo Niemcy chcą wysłać do domów po­
darunki świąteczne!

UWAGA — FOTQAMATORZY! P o­
dajem y poniżej spis niem ieckich firm 1 
fotograficznych w  W arszawie, w zyw a­
jąc wszyskich do bojkotu ich. N iech 
żadna klisza nie będzie dana do w yw o­
łania przez Polaka w  żadnej z nastę­
pujących firm : 1. Fototechnika, M ar­
szałkowska 44a, E rw in Pescht. 2. Foss,. 
B racka 18, Jerzy  Pescht, 3. Łukaszew ­
ski S tanisław , Chm ielna 36. 4. F o to - 
Peszt, M arszałkowska 95, H enryk  
Pescht. 5. Fotorys, M arszałkowska 125* 
T reuhander d r H erbert. 6. Foto-C en- 
rala , Hotel Europejski. 7. E rnest N eu­
m ann, Mazowiecka 6. 8. Foto-R ayskŁ
Al. Jerozolim skie 27.

Na wschodnim froncie
T a b o r y  t a  z m u s u

W ładze niem ieckie naszego m iasta 
ogłosiły pobór czterech roczników m ło­
dzieży do „Pomocniczej Służby w T rans 
porcie przy Niem ieckich Siłach Z bro j­
nych**. T ak się ułożyło życie, że nie mo 
głem  uciec. I pewnego dnia znalazłem  
się na stacji tow arow ej W., gdzie w raz 
z 200 innym i powołanym i rozpoczęliś­
m y  ładow anie do wagonów koni i w o­

zów. Po dwóch dniach podróży znaleź­
liśm y się na ziemi sowieckiej.

W m iarę jak  zagłębiam y się w  te ry ­
torium  rosyjskie — ;tem  więcej w idać 
plonów wojny. Wsie i m iasta zniszczo­
ne, pobite, spalone. Sterczące kom iny 
dają  znać, że tu ta j przeszła burza w o­
jenna. Ludność w ynędzniała, głodna, 
bez dachu nad głową otacza nasze w a­
gony przy każdym  postoju i błaga o k a ­
w ałek chleba. Nędza straszna. Widać*
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że ludzie ci resztkam i sił prow adzą 
w alkę o byt. Tak w ygląda Psków, Ł u- 
ga, Stara- Russa.

Dojechaliśm y do S tarej Russy. W dro 
dze uciekło z naszej partj i sześciu ludzi 
— ale represyj nie było. Tu w  Starej 
Russie w yładow aliśm y konie i wozy. 
P rzy  zaprzęganiu m ieliśm y wiele k ło­
potów, gdyż mało kto z nas znał się na 
tern. Po zrobieniu 5 km . stanęliśm y w 
lasku, gdzie już był taki sam tabor jak  
nasz, tylko zam iast Polaków — tabo- 
ry tam i byli w nim  L itw ini i Łotysze. 
Nocowaliśmy pod gołem niebem, przy 
huku  rozryw ających się pócisków arty - 
le rji sowieckiej. Rano ruszam y dalej .i 
teraz już wiemy, że zbliżamy się do 
lin ji frontu. Przez drogę panuje wielki 

, nieład, gdyż cokolwiek kom u się zer­
wie, czy koło się złamie — zmuszony 
jest polegać tylko ną swoim sprycie, a 
przecież większość z nas pojęcia niem a 
o wozach i koniach. Skończyło się na 
tern, że z kolum ny zrobił się jeden wiel 
k i ‘bałagan i każdy jechał na w łasną rę ­
kę. Błoto straszne.

Na noclegu jakoś zebraliśm y się 
wszyscy. K azali nam  dobrze opatrzeć 
konie i wozy, gdyż będziemy jechać 3 
km . wzdłuż fron tu  kotła, w którym  
znajduje się okrążona XVI arm  ja n ie­
miecka.

W k o t l e
Noc ciemna. Ruszamy. Dookoła św ie­

cą rakiety. Pojedyńcze samoloty sowiec 
kie przez całą noc k rążą i zrzucają 
bam by. Słychać wszędzie działka prze­
ciwlotnicze, karab iny  maszynowe, w i­
dać reflektory . O świcie w jednym  miej 
scu przejeżdżam y nie dalej jak  600 m. 
od bunkrów  sowieckich. Jeden. pocisk 
tra f ia  konia, którego na m iejscu zabi­
ja. Byłoby może więcej ofiar, gdyby 
nie ciemna noc i m glisty ranek.

W jeżdżamy do „kotł'a'<ł. Jedziem y dro 
gą w ykładaną belkam i, po obu stronach 
las i błoto. A rty lerja  wciąż dokucza. 
Pędzim y konie, każdy na w łasną rękę 
w yryw a jak  może. znów pocisk pada 
blisko, ran i woźnicę i konia. Ludność 
cywilna nie patrząc na rozryw ające się 
pociski rzuca się na konia i choć ten  
jeszcze żyje — k ra ją  go, w yrzynając 
kaw ałam i mięso. Część wozów psuje 
się __ i te zostają ńa tych strasznych, 
bagnistych drogach.

Jak  wóz u tknie — zjaw iają się zaraz , 
z pobliża żołnierze niemieccy i ta rg u ją  
od nas konie. Ten i ów woźnica ryzy­
kuj e — i sprzedaje konia, przeważnie 
sprzedajem y konie za papierosy, a o- 
wies oddajem y darmo głodującej lud ­
ności. Tym sposobem pod koniec pierw  
szego dnia m arszu w kotle—brakow a­
ło już sporo taboru.

Po drodze napotykam y na okropne- 
widoki. Po obu stronach drogi leżą roz­
k ładające się trupy  ludzkie i końskie, 
jak  w idać nie podebrane od dłuższego 
czasu. Przew ażnie trupy  żołnierzy n ie­
mieckich. Są takie, co leżą napew no 
j.uż parę miesięcy bo z niektórych po­
została tylko cuchnąca miazga. Wszę­
dzie widzimy zniszczony sprzęt w ojen­
ny, czołgi, auta pancerne, samochody, 
samoloty bojowe i transportow e —  
wszystko niemieckie.
■ W śród tego 'sm rodu  i okropnych wy-; 
ziewów żyje żołnierz niem iecki b ru d ­
ny /zaw szony , chyba naw et i głodny,, 
gdyż po drodze zaczepiali nas i prosili 
o sprzedaż chleba. '

Za dru tam i kolczastym i widzimy k il 
k unastu  j e ń c ó w  sowieckich. Młodzi —  
ale nie podobni do ludzi. Obrośnięci 
włosami, brudni, wycieńczeni siedzą 
przy ogniu. N iektórzy przy tym  ogniu 
pieką na rożnach kaw ałki koniny.

Noc spędzamy na m okrej ziemi pod * 
wozem. Ż nastaniem  ciemności znów 
samoloty sowieckie nie dają spokoju. 
Bomby pada ją  w pobliżu. Po n o c y  b ra ­
ku je kilkanaście koni, k tóre —- jak  się 
okazało później — ukrad li żołnierze nie
mieccy. . . .

Ze św item  jedziem y dalej ^ znow 
wjeżdżam y w  straszne błoto. Część w o­
zów zostawiam y w tym  błocie jako 
rzekomo popsutych. Wreszcie dociera­
m y do miejscowości D iem iańsk i tu  
zdajem y resztki naszego taboru  w szta— 
bie dywizji.

L u d n o ś ć  r o s y j s k a

Nocujemy w  kołchozie na brudnym  
strychu w stajni. Tu spotykam y lud ­
ność miejscową. Pytam y jak  żyją. Za­
m iast odpowiedzi — widzimy łzy w o— 
czach. Ludzie padają  z głodu jak  m u­
chy. Ci, których widzieliśm y byli 
już spuchnięci z głodu. W ojna zastała 
ich bez żadnych zaęasów, a co m ieli to*
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i to zab ra li im  żołn ierze n iem ieccy. B ar 
dzo dużo było  uchodźców , k tó rzy  p rz y - 
szli ty lko  z m ały m i p a k u n k a m i i b ęd ą  
m u sie li um rzeć  śm ierc ią  głodow ą. N ic 
n ie  zasiano. P o la  leżą odłogiem . N iem ­
cy ludności cyw ilnej też n ie  n ak a rm ią .

Doszło do tego, że ludzie  w y b ie ra ją  
z naw ozu  końsk iego  n ie s traw io n e  re sz t­
k i ow sa i p iek ą  z tego p lack i.

Do N iem ców  u sto su n k o w an i są w ro ­
go. Ze łzam i o p o w iad a ją  o sw oim  ży ­
ciu  i m ów ią, że tylko, przez N iem ców  
b ęd ą  m usie li um rzeć  z głodu.

N i e m c y

Z resz tą  i sam i N iem cy n ie  są  syci. 
Podczas ro zd aw an ia  p ro w ja n tu  p o d ­
chodzi do m n ie  żołn ierz  i p ro s i bym  m u  
sp rzed a ł k aw a łek  Chleba. O trzy m u ją  40 
dek a  ch leba  dzienn ie  i w idać  że to im  
n iew ysta rcza , że są  g łodni. Prócz, ch le ­
b a  (k tó ry  sm a ru ją  m a rm e lad ą  lub  m a r 
g ą ry n ą )  —  k aw a  cza rn a  n a  śn iad an ie  
i ko lac je , a n a  ob iad  —  li t r  zupy. B a r­
dzo „ lekko" je s t n a  te j p o rc ji żo łn ie r­
sk ie j.

D owóz am u n ic ji i żyw ności do „k o t­
ła "  odbyw a się p rzy  pom ocy sam olo ­
tó w  tran sp o rto w y ch , p rzy  eskorc ie  m y ­
śliw ców . W idzieliśm y s trącen ie  trzech  
tran sp o rto w có w  przez m yśliw ce, so­
w ieck ie . Około 40—:50 tran sp o rto w có w  
czynnnych  je s t p rzez cały  dzień. L ecą 
n isko , n ad  sam ą ziem ią.

N ie b y liśm y  już  tu  po trzebn i, ta b o r  
sw ój oddaliśm y, a ludzi n ie  p o trzeb u ją , 
gdyż p rzy  dow ozie am u n ic ji z lo tn isk  
n a  lin ję  z a tru d n ie n i są sow ieci-cyw ile  
W racam y  sam ochodam i, a le  co chw ilę 
m u s im y  złazić, aby  w yciągać m aszyny  
z b ło ta . P o w ró t w  ogniu  a r ty le r ii b y ł 
b a rd zo  p rzy k ry . N a drodze  pełno  św ie ­
żo po zab ijan y ch  i po ran io n y ch  ludzi. 
J a  w y dosta łem  się szczęśliw ie;

W  S t a r e j  R u s s i e

W  S ta re j R ussie  s ta liśm y  k ilk an aśc ie  
dni.. Ł o tyszów  za tru d n ili zb ie ran iem  
g ran a tó w  —  k ilk u  z n ich  zginęło. N as 
z a ję li oczyszczaniem  p laców .

S ta ra  R ussa  je s t zupełn ie  zniszczona 
i rozb ita . P ra w ie  od ro k u  je s t pod og- 
.n iem  "arty lerji so w ieck ie j.

B ron i p an ce rn e j n iem ieck ie j w idzi 
się m ało . P rzew ażn ie  lek k ie  czołgi i a u -  

~Ła p an ce rn e . T ra n sp o r t k o le jow y  fu n k ­

c jo n u je  n o rm aln ie . Zniszczonego ta ­
b o ru  kolejow ego w idzi się sporo. A le 
dow óz am u n ic ji i żyw ności *do S ta re j 
B ussy  odbyw a się m oim  zdaniem , ja k  
do tąd , bez przeszkód. L o tn ic tw o  so­
w ieck ie  jakoś n ie  m oże sobie z ty m  dać  
rad y .

Po pew nym  czasie w yw ieziono n as 
do D ynebu rga . S tąd  oddzielili n as  od 
L itw inów . Ich  zab ra li n iew iadom o 
gdzie; a P o laków  i Ł otysżów  podzie li­
li n a  dw ie  g ru p y : je d n ą  połow ę ode­
sła li do N iem iec n a  robo ty , d rug ie j p o ­
łow ie d a li kon ie  i w ozy oraz trochę  w ód 
k i n a  hum ory , a po p ew nym  czasie w y ­
sła li w  drogę, ja k  się okazało znów  n a  
fro n t:

Ż y c i e  n a  f r o n c i e

M iędzy P skow em  i Ł ugą w idzie liśm y  
m oc zniszczonego tab o ru  kolejow ego , 
w szystko  w^agony n iem ieck ie . N a s tac ji 
C zudow o —  rozb ito  nas na  m ałe  g ru p ­
k i i poprzydzie lano  do poszczególnych 
ko m p an ij. J a  w raz  z ko legą  tra fiłe m  do 
kom p. X, gdzie zasta liśm y  ju ż  jednego  
ta b o ry tę  R o sjan in a  (ch łopca 17 la t)  i 
jednego  E stończyka (16 la t) .  Po p a ru  
d n iach  p rzydz ie lili do nas jeszcze 
dw óch Ł otyszów .

K o m pan ia  s ta ła  w  lesie  w  stra szn y m  
błocie. Od pierw szego  d n ia  w zięli n as  
cto b udow y  drogi. T rak to w an o  nas jak. 
jeńców , a n aw e t gorzej.

N asza k om pan  ja  liczyła  160 ludzi, do 
120 znajdow ało  się w  p ierw szej lin ji, 
około. 40 ludz i było p rzy  taborze , p rz e ­
w ażn ie  starzy , kalecy , a n aw e t b y li i 
um ysłow o  ̂ chorzy. O dczuliśm y i zoba­
czyliśm y życie żo łn ierzy  n iem ieck ich  
na froncie.

N ajgorzej da ła  n am  się w e zn ak i „h i-  
g jen a  n iem ieck a" . Żyło się w  b rudz ie , 
h o d u jąc  za koszu lą  pełno  ro b ac tw a . Z  
począ tku  było  to d la  nas dziw nym  i 
śm iesznym , gdy  żo łn ierz  p rzy  p ra c y  
zde jm ow ał b ieliznę, a w łaśc iw ie  czarną  
b ru d n ą  szm atę, i w y b ija ł z w ie lk ą  g o r­
liw ością  w szy (zw ane  „ p a rty z a n tk a ­
m i" ) , k ln ąc  p rzy  ty m  straszn ie . N aw et 
w  sk a rp e tk ach  m ie li pełno  tego d o b re ­
go. K oce, u b ra n ia  b y ły  stra szn ie  za­
w szone. N am  eż p rzek aza li w  sp ad k u  
sw oich sub lokato rów , ta k  że i m y. m u ­
sie liśm y  w alczyć z „p a rty zan tk am i" .

O żo łnierza, n ie  m ów iąc  ju ż  o nas ,
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nie troszczono się wcale. Mógł być 
brudny, zawszony —-- byle koń był czy­
sty i byle tylko pracował. Żołnierze w 
rozmowie w cztery oczy stasznie n a ­
rzek ają  na w arunki, na wojnę. Wszys­
cy m ają już dość tej wojny. „Mało je ­
dzenia, dużo pracy, koniec w ojny pręd 
ko być m usi“ — są to słowa, które po­
w tarza praw ie każdy żołnierz niem iec­
ki. •

T rzym ają ich dyscypliną, Żołnierze 
boją się strasznie swojej władzy. Za 
byle jakie przekroczenie lub nieposłu- 
szeńswo — wysyła się ich na pierwszą 
linję. Dlatego też boją się bardzo, aby 
nie wpaść w oczy dowódcom.

M iałem k ilka takich rozmów z żoł­
nierzam i. Mówi jeden: „Mam już dość 
tej wojny. Za co ja  w łaściwie walczę? 
O ile Niemcy w ygrają to i tak  byt mój 
się nie polepszy. Podwójnej porcji jeść 
n ie będę. A jak  Niemcy przegrają — 
to zginę“. A inny kiedyś, podpiwszy, 
rzucił w artę, przyszedł do kolegów, cis­
nął karab in  i hełm  o ziemię i pokazując 
palcem  na ziemię powiedział: „tu m usi 
być koniec w ojny“ .

K ażdy przy sobie nosi ulotkę sowiec­
ką z przepustką dla niemieckiego żołnie 
rza. Pójście na pierwszą lin ję jest dla 
nich czemś strasznym* Aby tego un ik ­
nąć żołnierze sami siebie kaleczą, np.: 
jeden  odrąbał sobie trzy  palce lewej 
ręki.

Przez rok w alk  poległo tu  moc żoł­
nierzy niemieckich. W większych osied

lach spotyka się lasy krzyży. Należy 
przyznać, że cm entarze w yglądają b a r­
dzo ładnie, o poległych napraw dę dba­
ją.

Naogół w  czasie mego pobytu w Czu 
dowo było na froncie spokojnie. D w ą 
razy tylko było bom bardowanie, a raz 
partyzanci ukrad li 70 koni.

P o d  L e n i n g r a d e m
Po pewnym  czasie przerzucono naszą 

dywizję pod K rasne Sioło. Zauważyło 
się b rak  motoryzacji, gdyż żołnierze*tę 
całą trasę około 300 km. m usiał prze­
być na piechotę. I tu  dopiero, pod K ras 
nym  Siołem, poczuliśmy na dobre co to 
bitwa. Zostałem w ysłany do dowozu 
am unicji. Jeździłem z am unicją około! 
20 dni, ale gdy zauważyłem że z nasze­
go bataljonu  zginęło trzech woźniców— 
powiedziałem sobie „dośća. Na poże­
gnanie z frontem , z którego udało mi 
się z dobrym  skutkiem  wymigać, stw ier 
dziłem radosną nowinę: przy próbie 
szturm u na Leningrad z mojej kom - 
panji, liczącej wówczas 120 ludzi —  
pozostało tylko 40. Reszta — zabici i 
ranni.

Leningrad widać było z naszej górki. 
W idać było dymiące kominy, więc w i­
docznie fabryki tam  idą. Lotnictwo so­
wieckie też jest tu  silniejsze niż gdzie­
indziej. Ale ta k  mi się jakoś zdaje, że 
dopóki u Niemców będzie karność i dys 
cyplina, to Sowieci nie dadzą im rady.

T a b o r y t a  z m u s u .

W ynik Konkursu Pieśni
Na konkurs pieśni Polski Podziem ­

nej, m arsza żołnierskiego oraz piosen­
k i żołnierskiej nadesłano 170 utworów. 
Sąd K onkursowy postanowił:

1. Za pieśń Polski Podziemnej pierw  
szej nagrody nie udzielić, natom iast 
przyznać d w i e  nagrody drugie (po 
200 z ł ) :  Je rzy  Kres za „Żegnaj K ara- 
b in ie“ i Ju tro  za „Naprzód do boju  żoł- 
n ierze“. Ponadto wyróżniono pieśni 
J . Wiernego i El Gryfa.

2. Z a  m a r s z  ż o ł n i e r s k i  
— pierwszej nagrody nie udzielić, nato­
miast przyznać trzy  drugie nagrody 
(po 200 zł.): Witold Orczyk za „Ude­
rzenie", Oby Prędzej — za „Marsz", 
Krok — za „Polacy do Broni". Ponadto

wyróżniono marsze: „Polski oręż błysz 
czy ogniem“ (Joanny), „Pieśń * Polski 
Podziem nej“ (Znak) oraz „Pieśń Polski 
Podziem nej" (Jagiellończyka).

3. Za p i o s e n k ę  ż o ł n i e  r—
s k ą przyznano I nagrodę (400 zł) 
autorow i oznaczonemu pseudonim em  
G. za u tw ór „Szturm ówka". Drugiej 
nagrody nie przyznano. W yróżniono: 
„Pobudka Powstańców" (Jagiellończy­
k a), „Na wysokim niebie w iatr zawo- 
dzi“ (bez godła) oraz „Piosenkę Ż ołnier­
ską" (Św iadka).

A utorzy nagrodzeni proszeni są o n a ­
danie Redakcji B.I. drogi, k tó rą  prze--, 
kazać' należy nagrody.
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KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kw oty 
1.556 zł.

200 zł: Łabędź; TB. 100 zł: K onrad; 
Eelektron; Zdrowie Mamy. 50 zł: FM; 
Za obrazki; Irm a; Cudeńko; Tlen; H u­
cułka. 40 zł: Par. 30 zł: WB; Rena; K o­
lejarz. 27 zł: Kiemlicze. 25 zł: Wig;

. L. Zegar; xx. 20 zł: Rum ba; Wuj Józio; 
fcukiides; Cwizet; Simka; S tacha; Pani; 
Łysy. 16 zł: Łoś. 15 zł: Rozbój. 10 zł: 
P an tera ; „2 p ię tro“ ; X; Gryf; SM; WS 
XII; As; W rona; Tarnów ; Lim ar; Jerzy. 
5 zł: Anna; Wolny; Adaś; Kometa. 3 zł: 
ZW.

. 4 f  ; * I

KW ITUJEM Y odbiór na c. spec. k w o­
ty  2.660 zł.

245 zł: Podhale. 150 zł: Głowacki. 140 
zł: BL. 120 zł: Rocznica. 100 zł: ZB; 
ZZ; J J ; WW. 75 zł: Kalosze. 65 zł: Zby­
szek. 50 zł: Tata; H aber; Młot; Kazik; 
Bryś; xx; Od nas; Lew; Dudek. 47 zł: 
Obrazki. 40 zł: Synuś; Mi; Litania. 35 
zł* Kłakodm uchów; Grom V. 30 zł: K i­
lof; Dezet. 21 zł: H anka. 20 zł: Niezapo­
m inajka I; N iezapom inajka II; F ajka; 
Ludw ik XIV; Żak i Góra; Żbik; M ały- 
sia; Rom an; 11 Listopad; C athrina; 
W as; Pejpuś; Nadzieja; Bim ber; M ary;

: Luś; Sowa. 17 zł: Sowa. 16 zł: Koźląt- 
k o .1 5  zł: Dejot; M ur; Rodzinka. 10 zł: 
Ff; x; Angielka; Stefa; Staś; Koło; D a­
nek; Je leń ; „462“ ; Kum as; GS 16; OG 

: 301; B utrym ; Teściowa; Sztam a; P il­
n ik ; Każda; Wuko. 6 zł: Iza; Zbiorowo; 
Irena. 5 zł: Idalia; Emefde; M ichalina; 

. Janusz; Bezimiennie; E ler; Radosław; 
Wrzos; Lota; Et; Orzeł; W iatr od m o­
rza ; Klon. 2 zł: Rom; Bepe; Stenia.

Głowacki 100 sztuk papierosów; Żbik 
100 junaków  i 100 klubów .

SPROSTOW ANIE: w  Nr. 46: po 100 
.zł H.M. w inno b y ć v4. M. Nr. 47: po 20 
zł Żuż w inno być Żuk; po 5 z ł W.Z. 

' w inno być W.K.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kw oty 
5.561 zł 50 gr.

1.000 zł: Topór „B“. 800 zł: Brandys; 
Sobty; N iezapom inajka. 200 zł: K etiw ; 
Oldred. 100 zł: Ja l; G rom ada W ilków; 
Za Golgotę; K notek; Stenia; Nr. 27; 
Rola. 60 zł: Helm ut; OCD. 50 zł: H an­
dlowiec; XZ; Spóźnione. 36 zł: Żarów ką 
Tomasz. 35 zł: GSG, 30 zł: K; Leszek; 
Nicpoń. 25 zł: Stemar;- P ru t; Ry-Zy; 
Kundel. 20 zł: P ią tka  z Ochoty; Longi­
nus; JS; Irena; Zakręt; MM; Chopin; 
Coraz lepiej; Helena; F lorian  Szary; 
Wieś; Kmicic; Bezimiennie; Teka. 16 zł: 
Sęp. 15 zł: Ju r; Mirza; Wirgo. 10 zł: 
OCD; MF; Gad; Szczypiór; S tragan iar­
ka; Ju r; Almanach; Podziękowanie; W; 
„U“ ; Dusiciel; Flor; IZ. 6 zł: M ikrofon. 
5 zł: AB; K. Zocha; Zdzich. 4 zł: P rze- 
kazik. 3 zł: „S“. 1 zł 50 gr: ZW.

KW ITUJEM Y odbiór na c, spec. kwo 
ty  12.522 zł.

10.000 zł: Omega od Lidii. 500 zł:
Ursyn. 350 zł: TJZ. 300 zł: TJZ. 200 zł: 
P uk  na broń; Puk. 105 zł: Sym patycy. 
100 zł: La. 50 zł: P an i z Mokotowa; K; 
Ślązaczka; Spóźnione; Palacz; N ieszaw- 
ka; Ale-Ale; Brzóska. 30 zł: Litania; 
Hak. 26 zł: Obrazki. 25 zł: Miś. 20 zł: 
Hej do apelu; Irm a; Paproć JD . Felek; 
Kobuz. 15 zł: Obrazki; Iran . 10 zł: F ran  
ciszka; 2/44; Luba; Czp;, Soik; BB; GK; 
Zofia. 6 zł: JW R. 5 zł: W ojtek; Myszą; 
Karol. 3 zł: „S“. 2 zł: Za czytanie.

P apier .od W łodka. Zniczowi dzięku­
jem y za dary  dla Jabłoni. Od Isi tuba 
przedw ojennej farby  do maszyny. Trzy 
P ią tk i — dziękujem y. P an i W andzie 
dziękujem y za m aszynę do pisania.

SPROSTOW ANIE: P o  20 zł Iruszek 
w inno być Inuszek. >

UWAGA: Od 1 stycznia do kwitowa­
nia ofiar używać będzie można n a j ­
w y ż e j ,  pięcioliterowych haseł.


